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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z  P e t e r z b u r g a ,  2 ^ L i s t o p a d a .

D o k o ń c z e n i e  m o w y  T  a m b  o w s k i  e g o  C y  w i l -  
n e g o  G u b e r n a t o r a  p o w i e d z i a n e y ,  2 8  P a ź - 
d z i e r n i k a  p r z y  u r o c  c y s t e r n  o t w a r c i u  o d ­
d z i a ł u  t o w a r z y s t w a  b i b l i y n e g o  R o s  s y y -  

s k i  e g o :

„N iedośc ig ła  w  sw oich  sp ra w ach  Opa­
trzność tw orząc  na ziemi cz ło w iek a ,  w e ­
d łu g  niezgbjbioney sw oiey  m ądrości w szyst­
kie iego pożytki tak ustanow iła ,  aby  te by­
ły  z dobrem  iego podobnych; I dla tego p rzy ­
kazanie; K o c h a y  b l i ź n i e g o  t w e g o  i a k s i e -  

s a m e g o ,  w y r y ta  na sercu  każdego .— 
l u  B >skie przykazanie nakazuie rodzicom, 
sw oich  dzieci, braciom braci—  C złow ieko­
w i cz ło w iek a  sobie podobnego, kochać  iak 
siebie sam ego .—Na w zaiem nem  d o p e łn ie ­
niu przykazania tego oparte  iest tak  docze- 
sne iak i w ieczne sczęście. Z tego to  p rzy ­
kazania w y p ły w a  pomyślność tow arzystw  
obywatelskich , iednomy slność w  w i e r z e , 
p ra w d z iw e  pośw ięcenie  się i w ierność ku 
w ład z y  od Boga daney; pow szechna  zgoda ,

spokoyność, przyiażń, świętość duchow nych  i 
obyw ate lsk ich  powinności z tegoż w y p ły -  
w aią  źródła; B ło g o sław ień s tw o  tak o w e  nie- 
inaczey o trzym uie moc i s ta łość  na kam ie­
niu w ia ry  opartą ,  iak  za pośredn ic tw em  
s łow a Bożego.—Niepoięta iego siła, os łon io­
na b ło g o s ław ień s tw em , nadaie sposobność 4 
rozum ow i w idzenia p raw d y  z tego p u n k tu ,  i) 
z którego się poczyna sczęście c z ło w ie k a ,  j 
która gdy  się spostrzeże w szelk ie  na Łen- 
czas sczęście doczesne i ziemskie istotuie 
się pokaże znikomein i iak mgmit-nie oka 
przem iia iącem .—Lecz cóż za skutki z po­
znania takowego p raw dy?  Oto za tern na- 
stępuie drugie, to iest poznanie w ieczności 
Niebieskiey, przekonanie się o n ieśm ierte l­
ności duszy naszey! Nadzieia w  dobroci Zba­
wiciela naszego Iezusa Chrystusa. Zostaiąc 
więc w takim bycie, iak iest w ielk im  i sczę- 
śliwym s łab y  śm ierte lny  cz ło w iek ,  iak po­
myślność iego iest s ta ła ,  iak radość iego w ie l­
ka bydz pow inna.—T a k  iest, czb^wiek któ­
ry istotnie pozna praw dę, który dóydzie do -  
tego stanu, iż , pokonaw szy s i łę  św ia tow ego  
rozum ow ania w idzi św ia t ło  iak ie w idzieć  
należy, niem a się w ięcey  czego obaw iać ,
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niezw iedzie go b łah y  b lask  pomyślności św ia­
tow ych  przez swe m am iące pozory.— Silną 
ręką  odtrąc i  łu d zące  w idm a, naznaczy im 
s łu szn ą  w atrość ,  to iest patrzeć na nie bę­
dzie ia ko  na snuiącą się marę, w  chw ilę ma- 
iącą  się pogrążyć w  nicości. Na próżno chy- 
trość p rzy y m o w ać  będzie m askę dobroci, p o ­
trafi on ią  poznać; p ierzchną iak dym od 
w ia tru :  pycha ,  w yn ios łość  próżna c h w a ła  
i intryga. Nie w padn ie  w  ich sieci cz łow iek  
k tórem u odw ieczna p ra w d a  o tw o rzy ła  oczy, 
o w szem  potargaw szy ie silną ręką, śm iało  
pos tępow ać  będzie olbrzyinieini krokam i po 
c iern iach  doczesnego życia , i n iechybnie 
dóydzie do c h w a ły  tego, k tóry  k rw i n aw e t  
swoiey niesczędził n a  odkupienie cz łow ieka 
u p a d łe g o . “

, ,Lecz ten stan b ło g o s ław io n y  nieinaczey 
osiągnionym  bydz może, iak przez w y p e ł ­
nienie  tego co za leca ł  nasz Zbawiciel; przez 
uszanow anie  i zadość uczynienie temu, czego 
po nas w yc iąga  kośc io ł św ięty , dążąc bez 
ustannie  do zinocnienia s łab y ch  s i t  swoich, 
tak  aby  p raw d a  Boska przygotow anego 
u tw ie rd z i ła  s w ą  dzielnością , i poznania iego 
sw oiem  światłe,m w sp ar ła  — W  tenczas to 
c z ło w ie k  stopniami p rzygo tow any , może so­
b ie  o tw orzyć drogę do dóyścia tey  dosko­
nałości ,  od którey tylko iedney  b ło g o s ła ­
w ień s tw o  iego bierze początek . ( (

„D o  tego to bytu  szanowni Panowie! Xię- 
ga  starego i now ego testam entu  nayniechy- 
b n ieyszą  o tw iera  drogę. M onarcha, czytaią- 
c y  s ło w o  B')źe, uyrzy  w  poddanym  swoim  
rów nego  sobie c z ło w ie k a  i będzie go ko ­
c h a ł  iak  dz iecko  swoie! Pasterz duchow ny, 
nieiako naiem nik paść będzie sw ą  trzodę; 
lecz  iako dobry pasterz, dbaiący o ow ce 
sw o ie ,  potrafi ie zachow ać. Żołnierz, obroń­
c a  oyczyzny, n iosący klęski w o y n y  w  c u ­
dze  gran ice , m iasto znisczenia i zguby sta- 
niesię zb a w cą  bezbronnych, i w strzym a s ro ­
gie k rw i rozlanie. Sędzia zasiadaiący w obli­
czu^ p raw a, uczuie c a łą  wielkość i świę. 
Łość obow iązku  swoiego, i miasto n iespra­
w ied liw o śc i  i p od łego  zdzierstwa, które aż 
nadto  często w ydz ie ra ią  ostatni kęs ch leba 
ubogiem u, i m ieszaią z ziemią cha łupę  bie- 
dnego, poda  rękę pomocy uciśnionemu i 
otrze łzy  z oczu ca ły c h  rodzin  sk rzyw dzo­
n y ch ;  wypogodzi czo ło  zinarsczone laty i 
ugniecione troskam i z n iesp raw ied liw ośc i ,  
ludzk iey  pochodzącemi, umocni t ry u m f spra 
w ied liw ośc i ,  Ł pom yślnośc ią  milionu ludzi 
tak  scisły  inaiącey zw iązek .— A zaprzyk ła-
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dem  takow ych , i m agnat w  z ło ty ch  m ie-  
szkaiący gm achach , i ubogi w ieśniak w  po­
cie czoła  poży w aiący  ch łeba ,  b ło g o s ław iąc  
dzielność s ło w a  Bożego, ukocha ią  i p rzy­
lgną  do tey drogi zbaw ienia, która iedna ty l­
ko  czyni cz łow ieka  d o sk o n a ły m .^

I tak szanowni Panowie! pożytki z czy­
tania Xiąg starego i now ego testam entu  są 
n iem ylne. — Do rozszerzenia ich  sama ty l ­
ko iednomyślnośc ies t  potrzebną, przez .któ­
rą  i zam knięci w  podziem nych terasach, i  
obarczeni troskam i i nędzarze w  ubogiey 
lepiancie schyla iący  na spoczynek u trudzoną 
dzienną p racą  g ło w ę ,  mogą otrzym ać pokarm  
żyw ota w iecznego ., ,

„S ta ray m y  się szanow ni Panow ie u s p ra ­
w ied liw iać  nadzieie b łogosław ionego  to w a­
rzystw a, którego my tu sk ładam y oddzia ł ,  a 
które w  św ie tney  stolicy Oyczyzny naszey 
tak gorliw ie i stale usiłu ie  rozszerzyć i w  
nayodleg leyszych  zakątach  obszernego P ań ­
s tw a  naszego, dobroczynne  św ia t ło  p ism a 
św iętego .,,

, , W i e l k i  M o n a r c h a  P a n  n a s z  N a y m i ~  
ł o ś c i n s z y , który w  oczach św ia ta  ca łego  
p rz e z  w sp an ia łe  i w ie lk ie  swoie czyny do 
szed łszy  nayw yższego stopnia c h w a ły  do -  
iakiego tylko śm ierte lny  cz ło w ie k  dóyść 
może, i o k ry w sz y  n ią  każdego sczycącego  
się im ieniem  Rossyianna, P rzyym uiąc  pod  
opiekę sw o ią  oycow ską  to T o w a r z y s tw o ,  
p rzy ią ł  razem skrom ne imie cz łonka  to w a r ,  
zystw a bibliynego, a w ysokim  sw oim  przy ­
k ła d e m  zachęca każdego z po d d an y ch  do 
dążenia do tego źródła  z którego w y p ły w a  
doskonałość  w  drodze zb a w ien ia  ko n ie ­
cznie po trzebna , ,

Po skończoney tey  m ow ie  czytane b y ły :
1. Odniesienie się JO. Xiążęcia G a l i i  c y n  <z 

Prezesa tow arzys tw a  Bibliynego do J W .  
Cywilnego G ubernatora T am bow skiego  o- 
sw iadczaiące  zezwolenie  Komitetu na za ło ż e ­
nie w  T am bow ie  oddzia łu  to w arzy s tw a  Bi­
bliynego Rossyy skiego.

2.* P raw id ła  tyczące się urządzenia czyn­
ności takow ego  odd/.iału.

3. Imiona cz łonków  i dobroczyńców tako­
w ego  oddziału . Po czem zgromadzenie przy­
s tąp iło  do wy boru cz łonków , m aiących s k ła ­
dać  Komitet i iednom yslnością  życzeń w y ­
brani V ice-Prezesam i; Biskup Tam bow ski i 
Ssaeki ł o n a , R zeczyw isty  Radca Stanu B e -  
z o b r a z ó  iv, G ubernato r  Cywilny T am bow ski,  
J W .  M arszałek Gubernski J e n e ra ł  Maior 
G ł a z ó n j  Dyrektoram i: R ektor Arohimandryfc
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I o a s o n , P refek t Seminary! M i k o f a y ,  Proto- 
ie rey  Katedralny A r i s  c a r c h , ; Vice-Guberna- 
tor N .  j .  S z r e d e r ,  R zeczyw isty  R adca  Sta­
nu B r a l i n ,  Maior i k aw a le r  C z u b a r o w ,  
G ło w a  m iasta P a n ó w ,  Rupieć i rękodziel­
n ik  M a l i n , Kupiec T o ł m a c z e w :  Sekreta­
r z a m i :  R adca D w oru K e d r i n , Porucznik
j M i ń s t e r ;  Na kassy iera  w y b ra n y  zos ta ł  Ku­
piec P r a z d n i k o w .

Po skończonym w yborze  cz łonków  czy­
tana b y ła  ro sp raw a  o przedm iocie  to w a­
rzys tw  b ib liynych , a potem  chór m u z y k i  w o- 
kalney  Arcybiskupa ś p ie w a ł  T e  D e u m .

Takim  sposobem zakończonein zos ta ło  to 
p ie rw ze  posiedzenie, w ięcey  iak z dwóch- 
set osob sk ładaiące  się. — W szy scy  iedno- 
s tayną  ożyw ieni b y li  chęcią  dopom agania 
tow arzys tw u  Bibliynem u Rossyskiem u w iego  
św ię tych  zam ia rach ,  to iest udzie lan ia  xięgi 
p isma Świętego każdem u, k toby  ośw iadczy ł 
cbec iey  posiadania .

L I T E R A T U R A .

List Pana  A r n a u l t  w ygnańca  Francuzkie- 
go, w którym ofiaruie oyczyźnie d z ie ła  swoie 
d rukow ane  w  H a d z e .

Albo! móy iedyny k ra iu ,  i m oia nay- 
p ie rw sza  m iłości J

D o  m o i e y  O y c z y z n y  !

Francyo! Z g łęb i w ygnania , schronienia , 
a n aw et  i w ięz ien ia  pozdraw ia  cię ieden  z 
synów tw o ich .—Ofiaruię ci ten  zbiór, ow oc 
p rac ,  które b y ły  iuź rozkoszą, iuź pociechą  
życia  moiego. W  czasach szczęśliwości mo 
iey  pow iększały  ią one n iekiedy, a w tych 
dn iach  nieszczęścia, często czuć go nie dalą* 
Jed n ak że  nie iest lekkie. W yzu ty  z m oich 
urzędów  i zaszczytów; dotknięty n ietylko w
moiey osobie, ale i w  rodzinie, a ł e  w  tern 
co mi iest milszem odem nie samego, w y p ę­
dzony z m oiey przyrodzoney  oyezyzny, a 
ścigany w  przysposobioney; od p y ch an y  od 
w szy s tk ich  kra iów , w yiąw szy  te, gdzie mię 
czeka  p raw ie  n iew ola, nie m am  n a w e t 'k a ­
mienia, na k tórym by g ło w a  moia spoczę­
ła! Gościnność, którą narody o kazu ią  n ie­
szczęściu, schronienie, które n aw et zbrodni 
da ią  niekiedy, są mi odm ów ione. W ygna 
ny z Francyi, iestem z ca łego  św ia ta  w y ­
gnany . A to za co? — Dzieląc się między 
m oim  gustem  a obow iązkam i,  między nau­

kam i a przyiażnią, m iędzy  m iłośc ią  ku  moiey 
rodzinie, a m iłośc ią  ku  m oiem ukra iow  i, przez 
5o lat nic nie uczyn iłem , ani pom yślałem : 
coby nie b y ło  godnem  uczciw ego c z ło w ie ­
k a  i dobrego obyw ate la .  Jednakże o F ran­
cyo! Rozterki, które zbyt często ło n o  tw oie  
sza rpa ły ,  nieszczęścia, które nieraz dobro 
publiczne zagroziły , po drugi raz  ca ły  byt 
móy w strzęs ły .  Ale, czyliź w  m oiey ruinie 
iest nieszczęście? Jes t  ono w  przyczyn ie ,  
iaką  mu m ylna opiniia nadać może; zasadza 
się na tern, iż może się w y d a w ać  tern bar- 
dziey zasłużone, im większe. Jakoż pospoli­
ci ludzie bardziey  są  sk łonni do powątpie­
w ania  o n iew inności prześladow anego, ani­
żeli o słuszności p rześladow ców , i do spo­
tw arzania  s łabszych ,  aniżeli do potępiania 
moenieyszycb. O płakany to skutek  rew o lu -  
cyy ,  pośród których  życie przepędziłem! W  
tych czasach konw ulsyynych  w szystk ie  za ­
sady zdań ludzkich w zruszonem i byw aią ;  a  
chociaż cnota nie przesta ie  bydż  uw ażana  
za  cnotę, przecież pochodzące  od niey czy­
ny miane są często za zbrodnie; w ted y  nie 
sądzą iuź tych czynów p o d łu g  p ra w id e ł  m o ­
ralności, ale pod ług  in teressu  polityki, po­
d łu g  interessów osobistych, którym k to s p rz y -  
ia ,  lub też ie o b ra ż a , ale podług  okoli­
czności , w których z ło to  w yrobuie , ale po ­
d łu g  obecnego stanu fakcyi, lub  c z ło w ie k a ,  
do którego się czyny  stosuią . S tąd  czyny  
wdzięczności i wierności mogą bydz  karane 
iako w ystępki, p o d łu g  w idzim i się fortuny, 
króre to widzimi się może zamieniać w bunt 
przew iązanie  n aw et do pow inności,  a to iak 
z którey strony zaw ieie  oddech w ła d z y ,  w a -  
haiącey się między tylu am bicyam i. Naów - 
czas obywatela ,  który ch c ia ł  inaczey d o ­
brze  czynić oyczyźnie, aniżeli  się zd z ia ła ło ,  
donoszą iak o b y  sp ik n ą ł  się na zgubę oyczy­
zny; naówczas oskarźaią go ci naw et,  którzy 
go dniem p ie rw ey  do tego zachęcali; w te d y  
reprezentanci ludu nietylko m u nie da ią  opie­
ki, ale skw apliw i w upraw nieniu  zaw ziętości 
partyi i zamienieniu czynu iego w zbrodnię, 
w znaw iaią  okropności dni o w y c h ,  kiedy w  
św iątyni naw et p raw a  g łos  b y ł  mieczem , a 
mównica rusz tow aniem .

Ależ przynaym riiey p roskrypcya w  o w y c h  
dniach ok ropnych  niedosięgała  w y g n ań ca  za  
granicami Francyi. W ypędzony z swoiego 
kraiu przez roz terk i d om uw e, m ia ł  pew n y  
przy tu łek  u ucy w il izo w an y ch  narodów, d o ­
kąd  go w z y w a ło  ow e  poli tow anie  p o łą c z o -
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ne z szacunkiem, iakie dusze poczciw e c h ę t ­
nie o f ia ru ią  takow em u nieszczęściu, a sp ra ­
w ied liw i ludzie okazuią. Alboż uchybienia 
takowego w ygnańca, ieśli się m ogą nazw ać 
uchybien iam i, są inne, a nie w y n ik a jące  z 
okoliczności? Zbrodnia tego zw yciężonego , 
za  granice  kraiu iego oddanego przez los- 
zw ycięzcy ,  czem źe ies t ,  iesli nie n ieszczę­
ściem , które ze w zględu na rodzay spraw y, 
w  iakiey o bs taw a ł,  może naw e t  nadaw ać 
p ra w o  nie ty lko  do sza unku i uszanowania, 
a le  i do wielbienia? Nie upom inam y się o 
te p raw a  nieszczęściu służące. N iezaprzecza- 
ne od początku  świata, s trac iły  moc swoię 
w dniu 24  W rześnia  r .  i6 i5  W  tym to dniu 
podpisano  w yrok  przeciw  nieszczęściu! Nie 
masz od ow ego  dnia litości! Kto odtąd iest 
p rześ ladow any  w e  Francyi,  prześladow anie  
to iest pobukdą  do prześladow ania  go w s z ę ­
dzie. N ikt i u ż  nie ro z trząsa ,  czyli p ierw sze 
p rześ lad o w an ie  by ło  sp raw ied liw e, żeby na­
dal t rw a ło ,  dosyć na tern, iż się zaczę ło .

T a k a  iest h is to rya  skazania mię na  w y ­
gnanie. Oskarżono mię, żem należa ł  do sp i­
sku, którego nigdy nie b y ło ,  i grożono mi 
sąd e m ,  dopóki m iano mię za w in n e g o ,a  na 
w ypędzen ie  skazano, gdy mię za n i e w i n n e ­
g o  uznano, i iestem  w ygnańcem . N aród goś­
cinny , ludzie o d w a ż n i , X iążęta wspania li  
chcieli  m i dać  o y czy zn ę ;  ale  ich p o li to w a­
n ie Poczytano nam za zbrodnię; z łość  s p o ­
tw a rz y ła  ż rod ło  iego, a nadaiąc mi d la  zgu­
bienia mię w ażne  znaczenie, któregoby mi 
w  p rzec iw nym  razie o d m o w iła ,  p oda ła  po ­
św ięcającego  się iedynie naukom  za człow ieka 
zaiętego intrygam i. K łam stw o to, puszczone 
aż do ostatn ich  granic Europy, oburzyło  R zą­
dy  pr ec iw  s łabey  istocie m oiey. W ypę- 
dza ią  mię pytaiąc się same siebie, d la  czego 
w ypędzony  ies tem . — W szakże surowość 
w yroku  powiększa się przez  surowość w y ­
konania  onegoż. D w ukrotnie  naszli mieska- 
n ie  m oie ajenci, k tórych samo w ysłan ie  do 
uczc iw ego  cz ło w iek a  iuż go s p o tw a r z a , a 
d w akroć  znaglony uciekać z przy tu łk u ,  któ­
ry  m ia łem  na w ygnaniu , i z którego now e 
m ię w y ry w a  w y g n a n ie ,  w idzę się p rzy m u ­
szonym szukać bezpieczeństwa wpośród lu ­
du, k tórego  mi m o w a  n iezn a io m a , i p rzed 
k tórym  n ie  mogę się n a w e t  użalić n a  zby­

teczne nieszczęście  i n ie s łu sz n o ść , k tórych  
p a d łe m  ofiarą.

Aczkolwiek nieszczęście to iest w i e lk i e , 
nie p rzew yższa atoli m ęz tw a  u m y s łu  moiego. 
Hańbiącego tylko nieszczęścia znieść nie m o­
żna, a moie n ie  iest hańbiące, ow szem  nie 
bez c h w a ły .  Czy d ługo  potrwa? Czyż nie 
pow inno ustać z b łęd em , będącym  p rz y ­
czyną iego? Ale może się w tey  mierze ł u -  
dzęl \k reście choćby i tak b y ło ,  nigdy ro z­
pacz duszy moiey nie ogarnie. Przy p e ­
wności żem niewinny, m am  pew ność  że mię 
oyczyzna m oia szacuie i szacow ać będzie . 
0  F r a n c y o ! W y d a r to  mię z ło n a  tw oie-  
g o , aleś mię ty  z niego nie w y p ch n ę­
ł a .  Zamknięto p rzedem ną granice tw o ie ,  
ale dobroć tw o ia  chc ia ła  mi ie o tw orzyć ,  
a le  mię g ło s  tw óy  p rz y w o ła ł .  Ach! czuię, 
że ten g ło s ,  k tóry  w  g łęb i serca moiego 
zaw sze  brzm ieć będzie, do ostatniego tchu  
moiego ożyw iać  będzie dumę, którey nic 
os łab ić  nie z d o ła ,  iako s iły ,  którey nic p o ­
konać n ie  potrafi,—Już mi n iew olno  s łu ży ć  
ci w R ad ach ,  Senacie i w o y sk ach  twoich! 
Ależ życie moie n iemniey d la  tego iest c i 
poświęcone. Ofiaruię ci p łó d  p racy  m oiey 
Ach czem uż ty le  różnicy zachodzi m iędzy 
m ną a w ie lk iem i ludźm i, k tórym  teraz b a r -  
dziey, niż k iedyźko lw iek ,  będę się s ta ra ł  
s tać P o d o b n y m ]  C z e m u ż  ich  jeniiuszu nie 
mam? Pozbaw iony p raw a  p racow ania  oko­
ło  dobra tw oiego, m ia łbym  p rzynaym niey  
pociechę, żem dla tw ey  c h w a ły  p raco w a ł .  
H o łd  móy tyleby b y ł  godny  uczucia , k tóra  
ci go sk ład a ,  ile narodu , k tórem u go ofia- 
ru ie .  O iakźebym  się śm ia ł  z przyszłości! 
Coby mię obchodz iło  w ygnan ie , które, choć­
bym  na niem u m arł ,  n iem og łoby  bydź w ie ­
czne? S łodka pew ność o dw ołan ia  mię z nie­
go up rzy jem niłaby  osta tn ie  chw ile  moie; 
w ied z ia łb y m , iż dusza m oia w yz ion iona ku  
Francyi p oprzedz iłaby  tam tylko pop io ły  
moie, uźyw aiąc  w cześniey  zaszczytów za­
pew nionych  przez tw ą  sp raw ied liw ość  dzie­
ciom moim ślach. tnym, serce moie zna la­
z łoby  w  tey  m yśli sow ite  w ynagrodzen ie  za 
nieszczęście, od którego ich oyca  nie m o ­
g łaś  ochronić .
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